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Recenzja
Trzecia odsłona cyklu Samotny krzyżowiec przenosi nas z akcją do zupełnie innego świata. Oto
Roland z  Montferratu wygnany na pustynię przekracza Bramę Czasu i trafia do  Miasta
Umarłych. Tam spotyka Jaghi Lakana, który wkrótce wprowadza go w  perypetie związane z
dwoma antagonistycznie nastawionymi wobec siebie  królestwami: To-Ad-Maru oraz
Dwurzecza.

      

Tom został podzielony na  11 rozdziałów i tym razem cała treść powieści została skupiona na 
perypetiach Czarnego Rycerza w innym wymiarze. W niniejszej odsłonie  cyklu mamy także
najwięcej elementów magii, a samą książkę należy uznać  za awanturniczą-fantasy.

  

Klasycznie o samej treści nie będę się  rozpisywał. Czarny Rycerz, jak wspomniałem wcześniej,
zostaje wplątany w  działania miedzy dwoma starożytnymi królestwami. Jest on także obiektem 
przepowiedni, w którą oczywiście sam nie wierzy. W trakcie przygód  poznaje także nowych
przyjaciół, a jeszcze więcej wrogów. Autor bywa w  treści czasami nieprzewidywalny, co należy
uznać za duży plus.
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Marek  Orłowski utrzymuje bardzo dobry poziom pisarski swojego cyklu. Samo  wydanie także
stoi na dobrym poziomie. Dla mnie ostatnia odsłona wydaje  się najlepsza jak do tej pory z całej
serii, mimo że autor odszedł  zupełnie od gatunku powieści historycznej. Czytając Czas
przepowiedni
miałem wrażenie, że to doskonały materiał na scenariusz filmowy.

  

Autor  przyjął jedną podstawową zasadę, której się trzyma – akcja. Wspomina o  tym także w
nocie na końcu książki. Jest tam również umieszczona  zapowiedź, że IV część cyklu będzie
ostatnią, a nasz główny bohater ma  powrócić do Ziemi Świętej. Czekam więc na kolejną
odsłonę przygód  Rolanda z Montferratu. Czytelnicy, którzy czytali poprzednie części, nie 
powinni być zawiedzeni, mimo że autor porzucił całkowicie tło  historyczne.
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